
12 Grudnia.

Jak Publiczność nauczać niech się mędrzec sili. 
M y  Rodaków rozerwać chcemy w nudów chwili.
.....................................     i • n

R Ó Ż A  I B Ł A W A T E K .

I \ó /> a  W swym krzaczku, Bławatek pod  kłosem*
W niezgodnym zsobo sąsiedztwie mieszkały,
Ten wzgardę smutnym dla siebie m iał losem,
Ta Pani kw iatów  pow aby i chwały.
„B ogini! (z gniewem zawoła bławatek)
Co złotym plonem ozdabiasz zagony,

T om IV. ax



242
CzJi ja nad  inne pieszczony z tw ych dziatek; 
Mam dla sąsiadki lak być nieuczęzony;
Przez wiosnę cało sam jeden na roli,
Panuje zbożom które moc twa rodzi.
T a  k tó r o  każdy niżeli mme w o lv
W biega dnia z słońcem powstaje i schodzi.

Tak jest (z skromności? róża na to rzecze) 
jeden dzień widzi wschód mój i skończenie;
Dziś mnie i piękność, i życie uciecze,
Mem kochana, wielbię p rz e z n a c z e n ie ,

Dzień tylko żyje, alem jest kochana,
Ach wlerzaj, że to dość dla mme słodyczy,
żadna z ni? trwałość nie jest porównana 
K to szczęśliwości?, nie czasem wiec icz^

K w ie c ie  n a jm ils z y  ! k t ó r e m u  z a sz k o d z ić  

Z a ja d ła  z a z d ro ś ć  n a p r ó ż n o  s ię  s ili,

Umiesz wiek życia znikomy osłodzić,
Z n a l e ś ć  szczęśliwość w  mijającej chwili.
B o d a jb y m  o g ie ń  g a s ^ c  k tó r y  m n ie  P - e m k ^  

ż y ł  ja k  t y ,  b y ł  k o c h a n y ,  d o ś w ia d c z y ł  i  zm k n o Ł
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J A N  Z B O G A R .
P o w i e ś ć  I s t r y j s k a .

Is try ja  kolejno przez zbrojne hufce rozm aitych  
■Narodów zajm owana i porzucana, na chwilę ssvobo- 
dna  od obcego jarzm a, używ ała burzliw ej w olności. 
P raw a  niem iały pow agi, a bezsilna sp raw ied liw ość 
nieśm iała złego poskram iać, aby  n ow ych  zaburzeń  
niew zniecić. L iczne pow stan ia zew sząd się u zb ra­
jające, osw oiły  m ieszkańców  z w idokiem  w ojsk  co­
raz  now ych. Te wojska k tó ry m  miłość o jczyzny p o ­
dała oreź do ręku , b y ły  najszlachetniejszym  duchem  
ożyw ione, ale p o d  tym że pozorem  sko jarzy ł się s tra­
sz liw y  zw iozek złożony  z tyrch w szystk ich , k tó rz y  
w  rew olucjach szukają ty lk o  zw alenia praw a i za- 
niięszania w szelkiego p o rząd k u . W  praw dzie w o l­
ność b y ła  ich hasłem , ale p raw d ziw y m  celem rabunk i 
i  m ordy . Już n ie jed n a  w łość w  płom ieniach św iad­
czy ła  o p ostępach  „ B r a c i  w s z e g o  d o b r a ” p o ­
niew aż takie imie nadał sobie ów  zw iozek, k tó ry  dep- 
coc noo-ami ludzkość, jeszcze ią  m y ś la ł omamie.

c &

J a n  Z b o g a r  b y ł jego głow o. W ieść p rz y ­
znaw ała  m u postać olbrzym io i s traszn o , p rzed k tó *

2 1 *
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ro  nieraz liczne wojska j,pierzchać miały. Niemiał 
być prostym Kroatem , ale potomkiem Skanderberga 
tego Pirusa now ych 111 ify jeżyków. Prości mieszkań* 
cy tamtejszych okolic, k tórzy tak jak wszędzie ko­
chają się w  cudach, ozdabiali jego życie tysiącem  
dziwnych zdarzeń, ale wszyscy zgodnie mianowali 
go nieustraszonym i niemiłosiernym.

W  tych  dniach um arł w  Tryjeście Pan niedale- 
ko  zamku Casa Montelcone. Zostawił dwie córki, % 
k tó rych  starsza Juljapo znakomitym mężu owdowia­
ła, zastępowała miejsce matki p rzy  młodej Antonji. 
Po śmierci ojca udały się do Tryjestu, i żyły w  za­
ciszu.

Chodząc pewnego razu za miastem, napotkały 
na tłoczących się. zewsząd ludzi, k tó rzy  z wielkim 
upodobaniem  słuchali śpiewu starego Morlaka. An* 
tonja rozrzewniona jego głosem, w łożyła mu w  rękę 
dukat przekłuty, ponieważ takie najwięcej lubią Mor- 
lacy, dla ozdabiania niemi głów swoich córek. Sta­
rzec w strzym ał jo, położył rękę na jej ramieniu, i 
śpiewał:

Kwitnij ną wdzięcznem ustroniu,
Na w oniejącym  tym  błoniu,
Gdzie lube nam okolice,
Bogate zdobią winnice.

Lecz cóż tak  jęczy żałośnie ?
Róża nadobna więdnieje,



N iknie w  życia swego wiośnie,. 
A w ia tr jej listki rozwieje.

I ty  o p iękna tak  zginiesz,
Jak  kw iatek  p o ln y  przem iniesz, 
Bo zgubna tam  grozi zatrata, 
Gdzie Z bogar dobędzie bułata.

W kilka dn i potem , zabaw iw szy się na p rzechadz­
ce dłużej niż zw yczajnie, usłyszały  za sobo spieszne 
stąpanie. Z daw ało  się zm ierzchać, a w szyscy  m ie­
szkańcy  już się pozam ykali w  nadm orskich  chatkach. 
O bie siostry  przelęknione takim  spóźnieniem , spo ­
g ląd a ły  obok siebie z nieśm iałością. S łodk i i w dzię­
czny  głos dał się im słyszeć z boku. Z w racają  się 

i  w idzo młodzieńca na bliskim  w zgórzu. O k ry ty  b y ł 
d ługim  W eneckim  p łaszczykiem , ogrom ne p ió ro  p o ­
w iew ało  na kapeluszu. S koczy ł nagle i lżejszy od 
łani, w  m gnieniu oka stanął na w ierzchołku ska ły  
tam  dopiero  odśp iew ał ostatn ią strofę pieśni Mor* 

laka.

I  ty  o p iękna tak  zginiesz,
Jak  kw iatek  p o ln y  przem iniesz,
Bo zgubna tam  grozi zatrata,
Gdzie Z bogar „dobędzie bu ła ta .

Skoro  na najw yższo skałę  się dostał p rz e ­
s ta ł śpiew ać. Obok. niego roz leg ł się dziki prze-



raź liw y  odgłos i po  całym  lesie kilkakroó się p o w tó i 
rz y ł.  Z now u potem  dał się słysgeć głos m iły , p ó k i 
się vy skałach niestłum ił.

W kró tce  potem  obje s io stry  opuściły  T ry jest i 
udały  się do ojczystego zamku. Julja chodziła po o- 
grodzie, A ntonją usiądłą w  odległej altanie i lekko się 
zdrzym neła. W tem  jo szm er bliski przebudził; spoj­
rz y  ukradkiem , dw aj m ężczyźni stali niedaleko i pił- 
n ie się w  nio w p a try w ali. Jeden m iał na kapeluszu  
w ielkie pióro, co mu p raw ie  cało tw arz  zasłaniało, 
i  w sp iera ł się na ram ionach  drugiego k tó ry  obycza­
jem ludu  Raguzkiego, siedział na nogach ną k rzy ż  
złożonych. Z adrżała  A ntonja, p rzym knęła  oczy, i 
załędw o bojaźń poham ow ać m ogła, „O to  jęst (rzek ł 
m łody) oto jest ta k tó ra  losem  m oim  w ładą .” „ P a ­
nie! (odpow iedział siedzący) toż samo m ówiłeś o .cór­
ce Beja, k tó rem u  ty le  ludzi ubiliśm y, i o n iew olnicy 
ow ego Baszy. N a św iętego M iko ła ja! gdybyśm y  t y ­
le sił użyli na zdobycie W ołoszczyzny, już do ty ch  
czas b y łb y ś  H ospodarem .” „Ciszej Cysko (p rze rw a ł 
p ierw szy) przebudzisz śp iąco , i skrócisz szczęście, 
k tórego  m oże w ięcej używ ać niebęde, Śmiejesz się 
nieczuły ? Czyż nie p iękna m oja A ntonja ?” „T ak  , ,  
dosyć, ale n iew arta  tego , żeby takiego m ęża serce 
zniew ieściła, a ty lu  dzielnych tu ła ło  się nieczynnie 
po  lesie, gdzie naw et zdro ju  niem a do zagaszenia p ra ­
gnienia.” W stał niechętnie i dodał: „G dzież chcesz 
żebym  jo zaniósł 2”  A ntonja p rzelękn iona zasłoniła
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H ieuw aim e o e ry  rękami. „Nędzniku! (zawołał m io­
dy <p r z y  tłumionym głosem) kto żoda twojej bezecnej 
usWgi- Czy wiesż że ta dziewica przed Bogiem jest 
mojo małżonko ! Przysięgłem  że jej żadnego śmier­
telnego reka niedotknie. Moja m łodość przeminęła 
na gwałtach i mordach, ale oria jest dla mnie św ię­
to.” R zek ł i  oddalił / i e  z sw oim  towarzyszem. Por­
w ała się. Antonja, i ujrzała jeszcze jednego z, nich 
między gęstwino. Okropne by ło  jego wejrzenie.

P o d o b n e  zdarzen ia  p rz y m u s iły  je do opuszcze­
n ia  zam ku. W ażne s p ra w y  p o w o ła ły  Ju ljo  d o  W e- 
necii. S io s try  p o s ia d a ły  tam  p a ła c  i znaczne g ru n ­
ta . P o d ró ż  m ia ły  p rz y k ro  i n iebesp leczno . Z b ó jcy  
n a p a d li na n ie. M łodzien iec w  u b io rze  now ic ju sza  
z k la sz to ru  m n ic h ó w  A rm eń sk ich , k tó r y  sobie  m iej­
sce w  ich p o w o z ie  u p ro s ił , jed n y m  sło w em  ro z p ro -  

szy ł b a n d ę , k tó re j Jan  Z b o g a r doW odził. P rz y b y ­
w sz y  do  W enec ji s ły sz a ły  w e  w sz y s tk ic h  to w a rz y ­
s tw a c h , O p e w n y m  p rz y je m n y m  cudzoziem cu  zw ał 
sie L o t  a r i o ,  w ięce j n ik t o nim  n ie w ie d z ia ł. B y ł 
n ad zw y cza jn ie  b o g a ty , sz czo d ro b liw y , u b ó s tw ia n y  

od  lu d u , a n ien aw id zo n y  od  M ag n a tó w  k tó re m i p o ­
g a rd z a ł W y ro b ił  sobie w s tę p  do  do m u  Ju lji. W ie ­
lu  m ężczy zn  zg ro m ad za ło  się do  n ieg o , ale jed en  
ty lk o  L o t a r i o  z ro b ił W rażenie n a  u m y śle  A ntó-

ttjk i
L o ta r io  n ie b y łc o  się zow ie pięknym , ale twarz

ieeo  w y ra ż a ła  wiele. Usta małe i blade, ale zamy-
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k a ły  d w a  r z ę d y  na jb ie lszych  z ę b ó w . P o g a r d z a j ą  
c y  i częs to k ro ć  dz ik i  w y r a z  jego tw a r z y ;  o d p y c h a ł  
z p o c z ą tk u ,  ale oko  w  k tó rem  m a lo w a ła  się czułość* 
in ęz tw o , n a m y s ł  i d o b ro ć ,  n a k a z y w a ło  u szan o w an ie  
i miłość. Wysokie, i g ładk ie  czo ło  m ia ło  także  coś 
nad zw y cza jn eg o ,  Jed n a  zm arszczka  p rzed z ie la ła  je, 
k tó r ą  nie s ta rość ,  lecz c iężka i długo" w ażona  m y ś l  
w y r y ła .  Z w y k le  b y ł  z a m y ś lo n y  i p o n u r y ,  ale ,e- 
d n e m  m iłem  spo jrzen iem  n iszczy ł  zła o sobie w y o ­
brażenie . N iem ożna  go b y ło  p rz e n ik n ą ć ,  coś niebie­
skiego i p iek ie lnego  z d a w a ł  się w  sobie p o ło czać .

Je d n eg o  dn ia  p ro s z o n o  A n ton /o  żeby  g rać  chcia- 
ła . Jej p a lce  w eso ło  p rz e b ie g a ły  p o  in s trum enc ie ,  
g d y  w  tem  sp o jrz a w sz y ,  w  z w ie rc iad ło  z ad rża ła  z 
p rze s trach u .  S p o s t rz e g ła  w  nim  jak  L o ta r io  z w y r a ­
zem najcięższej r o s p a c z y  za n ią  na k rześle  sio w sp ie ­
ra ł .  Ściśn ię te  usta, o czy  niepoi uszone, w y s ta w ia ły  
w  nim  o b ra z  śmierci. Z d rę tw ia ła  A nton ja .  Zmieni­
ła  sw o jo  h a rm on jo ,  i najsm utn ie jsze  obudz iła  to n y .  
L o ta r io  k tó r y  mniej na  nio z d a w a ł  się, uw ażać :  p o r ­
w a ł  w  kocie  s to jąco  arfę i t a k  anielskie d źw ięk i  z 
niej w y p r o w a d z a ł ,  iż s ię  z d a w a ło  że je n a d lu d z k a  
s tw a rza  is to ta ,  a le  sk o ro  uspoko jona  i w z ru szo n a  A n­
ton ja ,  s łodko  sp o jrz a ła  na  n iego, n ag le  dzikie w y ­
d o b y ł  t o n y  m ieszając z n iem i sm u tn e  słow a;

I  t y  o p ięk n a  t a k  zginiesz,
Jak kwiatek polny  przeminiesz . . . .



Bo zgubna tam  grozi zatrata,
Gdzie Z bogar dobędzie bu łata.

„Jest to (rzekł do p rzy to m n y ch  osób) now a 
pieśń M o r l a k a . ”  P rześpiew ał jo cało, a gdy  te osta­
tnie słow a p o w tarza ł, oddał je z tako pięknością i 
uczuciem , ze żadne oko niebyło suchem; ale nad  w szy . 
stkich w zruszono by ła  A ntonja k tó ra  w  ty ch  w ier­
szach sm utne d la siebie p ro ro c tw o  przew idyw ała .

Poufałe obchodzenie z L otarjem , stało się od tod  
p o trzeb n e  dla obu sióstr. W zm ogła się m iłość An­
tonji. W  ty ch  dniach op o w iad a ł często niedocieczo- 
n y  m łodzieniec o nieszczęśliwej m łodości, o samo- 
tnem  swem w ychow aniu  w  górach  D alm ackich, i o 
w alkach  k tó re  z żyw iołam i na m orzach i w ierzchach

g ó r w y trzy m y w ał;

N iespodzianie zn iknął z dom u i z m iasta. Sm u­
tek  p rzejął duszę Antonji. D la uniknienia nieszczę­
śliw ych w spom nień, postanow iła  Julja w rócić do 
T r y j e s t U ,  i m orzem  o d b y ć  tę  podróż , bo na  lodzie 
banda Zbogara coraz b y ła  straszniejszo. Pom yśln ie  
żeglugę odbyto , lecz p rz y  w y ląd o w an iu , nieszczęśli­
w e sio stry  od zbójców  napadnięte do zam ku Duino 
w  oddzielne w ięzienia b y ły  w prow adzone . Julja u- 
w olniła się w k ró tce  od  w szystk ich  cierpień , czy 
śm iercią natu ra lno  czy zabójstw em , niewiadomo* 
P rzy to m n o ść  um ysłu  A ntonji, uległa w k ró tce  p o d

T om IY . 2 2 ‘
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okropnośc ią  takiego położenia, chociaż W szyscy o b ­
chodzili się z nio z najw iększem  uszanow aniem . Zi­
ściło  się przcpow iedzcnie, w p ad ła  w  ręce Jana Zbo­
gara, k tó ry  sam często jo odw iedzał, lecz zawsze z 
tw arzą  zasłoniono. O ddzielona od p rzy jac ió ł, zapo­
m niana od w szystk ich , niem iafa od nikogo pociechy  
jak  ty lk o  od tego strasznego m ęża, k tó ry  się jej n a ­
p rz ó d  w  skałach p o d  postacią śpiew aka pokazał, p o ­
tem  jo oca lił w  habicie now icjusza, a w reszcie jako 
L o ta rjo  m iłość jej pozyskał. Z Sestiana  sp row adził d la  
niej kob iety , siło i podstępem  p o ry w a ł L ekarzy , b y  
o jej zd ro w iu  m ieli staranie, znalazł n aw e t kapłana 
k tó ry b y  jo  pocieszał w  chw ilach w o ln y ch  cd  pom ie­
szania, ale p o d  w ład zą  Z bogara , czekała jo za tra­
ta.

K ilka m iesięcy s trp io n a  A ntonja straw iła  
W D uino , gdy  jo z nieszczęśliw ego uśpienia nagłe huk
dzia ł p rzebudził. O ddział Francuskiego w ojska k tó ­
r y  na ów  czas za ją ł tę  ziemię, ru szy ł p rzeciw  zbój­
com . Już na p o d w ó rzu  s ły szy  szczek b ro n i i k rz y k  
pom ięszany , s ły szy  im ie Jana Z bogara. P rze lęk n io ­
n a  ucieka na schody. Jeden z w alczących , ucho- 
dzoc p rzed  niezliczonym  tłum em , w  d rzw iach  ją  sp o ­
ty k a . , ,  A nton jo ! (zaw oła dzikim  głosem ) e to  je­
stem .” B ył to  Zbogar. P o rw ał ją. U sta swoje do jej 
u s t p rzycisną ł. ,,A nton jo  ! (p o w tó rzy ł) Jestem tw o ­
im  m ężem ! T eraz niech się ziemia zapadnie.” Pizekł 

z okna w  m orze sję rzu cił. O ddział F ran cu zó w
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Wpadł za nim. P y ta ją  A ntonji czy  go w idziała . „Już 
poszed ł (rzekła) poszedł na mnie czekać. O to zakład  
jego m iłości.” W skazała na k rep ę  leżoco na ziemi 
k tó ro  Z bogar zaw sze tw arz  sw ojo osłaniał.

Antonjo przew ieziono do M antuańskiego k lasz­
toru . Z bogar ciężkim  upadkiem  ogłuszony, a uwie* 
d ziony  ślepym  popędem  p rzy w iązan ia  do życia, w y ­
d o b y ł się z m orza i w p a d ł w  ręce n ieprzyjació ł. Ska­
zano go na śm ierć. D om yślał się w praw dzie  sod ze 
on b y ł  tym  strasznym  dow ódzco , ale żaden z jego 
ludzi go n iew ydał. P o  d ługich a nadarem nych  usi* 
łow aniach, p rzypom niano  sobie w reście nieszczęśli­
w ą  pozbaw iono zm ysłów  w D u in o , o k tórej w szy ­
scy  zbójcy  m ów ili, ze b y ła  celem  praw dziw ej m iło ­
ści Zbogara. Sprow adzono jo z M antuy, i n iespodzia­
nie staw iono p rzed  jej oczy zbójców  oku tych  w  kaj­
dany . Z dzikiem  zadum ieniem  spojrzała na  w ię ­
zy tego k tó rego  kochała. „L o ta rjo .” zaw ołała  prze­
rażającym  głosem  i rzuciła się na niego. Z bogar od ­
sunął kochankę: „C zego chcesz ? (rzek ł zim no) Ja
jestem Zbogar.” „L o ta rjo  ! L o tarjo .” P o w tó rz y ła  
nieszczęśliw a głosem rospaczy : „Z b o g a r.” O dpo-
w iedzia ł on. „O  Boże litości.” zaw ołała  Antonja- 
R ozdarło  się jej serce. Padła bez p rzy tom ności. Je­
den  z żołnierzy p o dn iósł jej g łow ę i puścił „U m arła.” 
rzek ł obojętnie. „U m arła! (p o w tó rzy ł Lotarjo) więc 
idźm y.” I  poszed ł na śm ierć.
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t e m p a  m u z y c z n  e .

W i a t  cz te rnaście  am oroso ,
P ieszczo n y  w io sn y  k w ia t z ry w * j, 

W  d w ad zieśc ia  alegro m olto.
I  na  p a u z ie  n ie sp o czy w a j.

W  trzy d z ie śc i ch o ć  sustenu to  !
M ija czas lu b y c h  un iesień ,

W  cz te rd z ieśc i już r ita rd a n d o ,. 
B lad aw a  n ad ch o d z i jesień.

W  p ięćd z ie s ią ty m  tace, tace,
Już zim ow e w ia t r y  w ie jo , 

Z aśp iew asz li doloroso,
V F ir tu o zy  cię w y śm ie ją .

W  m iło śc i n ieśp iew aj solo ,
D uo , duo , n iech  się św ieci,

L ecz  w  duecie m ezzo forte ,
, • •

A  da  capo  m iej w  p am ięc i.

W  tw y c h  w e s tc h n ie n ia c h  espressivo, 
M o d era to  b o d ź  w  ży czen iach ,

W  p e łn i ro sk o sz y  p ia n o ,
A  p resto , p resto  w  c ierp ien iach .



K u m a  M ateusz ro d e m  z P o zn an ia ,
T ak  b y ł  sp o so b n y  do  c u d z o b ra n ia ,
Iż b y  besp ieczn ie  ro m a n só w  a u to ry ,
Z  niego p o to m k o m  m o g ły  p o d a ć  w zo ry .

A le n ie s te ty !  . . • są d o w a  siła,
N a  d a l go w iększej ch w a ły  p o zb aw ił? .

D z ie ln y  M ateusz w  jed n y m  k ośc ie le , 
B ro n ił się śm iele.
O d  p a c h o łk ó w  p rz y trz y m a n y ,

1 zw iozany:
K ln o c  lo só w  ig rzy sk o ,

O d w ied z ił sied lisko  
S tra sz n y c h  m ęcza rn i: c n o ty  w a ro w n ię : 

S łow em : P ro ch o w n io .

W szędz ie  m u ry , w szędzie  k r a ty ,
U d rz w i p a c h o łe k  w ą sa ty .
R ycerz  w  sm utku p ogrążon y ,
N ieraz  bo lesn e  s ły sza ł o d g ło sy ,
N ie ra z  n a  g łow ie  p o w s ta ły  m u  w ło sy , 

G d y  d ru d z y  b ra li b iz o n y .

Już  się  o k ro p n a  ch w ila  zb liżała ,
Już  W s ta ry m  m ieście  tro b a  zagrzm iała.



Z biega się zew sząd  m ło d y  i s ta ry , 
K rzykalsk i na nos w sadził o k u la ry . 
C hrząchnoł, p lu n ą ł, o spokojność p ro sił,

I  tak i w y ro k  ogłosił:
Że M ateusz osądzony ,
M iał b y ć  pow ieszony.

N azajutrz ran o  m un icypały ,
P o  ulicach się zw ijały.

Zsunięto ry g le , podw oje  sk rzy p n ę ły , ; 
O dźw iernego s trach y  zd ięły ,
P a trzy , biega, szuka, w rzeszczy.
Sztuka, aż podłoga trzeszczy.

P rze trząsa , w zrusza,
Niem asz M ateusza.

P rze lęk ła  w arta , o p raw cy  zajadli,
Z więzienia w y p ad li.

Sędzia łaje K om isarza;
T en Pisarza;

P isarz w ali posługacze,
Jeden k rzyczy , d rug i płacze.

Ojciec K apucyn  w ra c a  do braci,
K a t sie zn o w  żali, źe zapłatę traci.
K iedy  w szędzie panuje strach  i podziw ienie. 
N iepam iętny M ateusz na sw oje w ięzienie,

Że um knął, w eso ły .
Ł u p ił kościoły.
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G r a  C a l c i o  we F l o r e n c j i .

W  czasach k ied y  W łoskie lu d y  p rzew y ższały
, . j F nrrm e e ry  ich  m iały także cos św ietnością c a l ,  E u ro p ę , S 7

szlachetnego. W enec,a pyszniła  s ,ąK e„
nalach. 1-adw . w  obszernym  hole
R zym skiego, ozdobionym  w  posąg , . p iram idy .
p raw ia ła  konne gon itw y , Sienna m iała igrzyska
jenne, F lorencja  p rzepyszne C a l  c i o.

"Wszystkim znajoma jest g ra w  p d k ę , ale F lo  

rencja  zrobiła z niej grę n aro d o w ą. W  tem  nne
ście n ie b y ło  to  już czczo ro z ry w k o , ale p e w n y ,  -
dz ,jem  w id o w isk . 1 ćw iczen i. w o,ennego M  dy
ceusze W ielcy K siążęta Toskanji, cala m lodz szła

* tpi • K siożeta M antui i U rbino, ubiega-chetna F lorencji, K sią żę ta  l ia n
li się. o uczesnictw o w  tej zabawie. N ajp ierw sze pi £- 
kności W łoskich A ten jaśn iały  pom iędzy  tysiącam i 
w idzów . M iejscem ig rzyska b y ł  w ielki p lac  an- 
ia  Croce. T u  m ło d y  obyw ate l F lo rencji rozw ija ł 
ra ło  zręczność i siłę. U łom ność, ró d  w ą tp liw y , złe
•żvcie odsuwały od  należenia do C a l c i o .  O sobne
p ra w a  oznaczały czas i  s p o s ó b  tego narodow ego  w i­

dow iska. O dbyw ało  się ty lk o  od  6. S tycznia 
ko ń ca  karnaw ału , po po łudn iu  gdy  już u łatw iono
sp ra w y  publiczne. W  c z a s ie  przeznaczonym  cismę-

to  się tłum am i na p łac  Santa  Croce, ale w  p ew n y ch
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wieczorach, kiedy grę z większo uroczystości? od­
praw iano, napływ  widzów by ł także w iększy  Ta­
kie wieczory nazywano barwowe dla tego, że gra- 
jocy na dwie strony podzieleni, w  dwóch przeci­
wnych jaśnieli barwach, naprzykład białej i purpu­
row ej, złotej i srebrnej. ’Wtenczas obie strony w  
przepisanym  ubiorze zbierały się u swoich wodzów. 
Ci każdemu naznaczyli pewne stanowisko. To urzo- 
dzenie wymagało całej ich zdatności. Ten jest zrę- 
cznie;szy, ten więcej ma s iły  kążdy stosowne do 
swego przym iotu miejsce powinien zajmować. Sko- 

grajocy, k tórych  przynajmniej 54. być  powinno 
w  na ezytym stanęli porzodku, ruszyli się uroczy-, 
scie „a pole igrzyska. N aprzód szła garsztka zwa- 
nyc n n a n z i  po dwóch, trzym ając się za ręce, 

a jedwabno wstożkę. Była to przednia straż 
Wojska. Za niemi p rzy  odgłosie trob i kotłów nie­
siono chorągwie. Potem następowali S c o n c i a t o r i  
niejako lekka piechota, na końcu D a  t o r  i czyli sa­
mo jodro wojska. Ci którym  najważniejsze stanowi- 

h y ły  P°^cc°ne, szli niosoc piłki, z barwami swej 
ony. Ten zaszczyt należał graczom najlepszym, 
końcu m łodzieńcy za lekarzy ubrani, w srebrnych  

naczyniach nieśli Blejwas, dla natarcia razów , które 
pale walki można było odebrać. Tak przyby- 

na plac Sama Croce gdzie okna, balkony, ruszto- 
już so pełne widzów. Sześciu Sędziów wy- 

ranych z najstarszych graczów, zabieraj? miejsce u*
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m y śl nie <3 la  n ich  p rz y rz ą d z o n e , i w  p rz y p a d k u  k łó  ■ 
tn i  ro z s trz y g a ją  w ą tp liw o śc i.

N a ró w n e  częśc i ro zd z ie la ją  p o le  w alk i. K a- 

zd a  s tro n a  sw o jo  zajm uje. I n n a n z i  w  liczbie i5 . 
stajo  n a p rz e c iw  siebie w  trzech  o d d z ia łach , i trz e c h  
szeregach . "W znacznej o d leg ło śc i w  ty le , zab iera  
m iejsce trzech  D a t  o r  ó w  w  jed n y m  rzędz ie , za n ie ­
m i trze j najm ocniejsi. N a g ra n ic y  d w ó ch  o b o zó w  
sta jo  s c o n c i a t o r i .  N a jży w szą  m łodzież d o b iera­
ją  n a  n ich . P o w in n i n ap ad ać  na n ie p rz y ja c ió ł, g rę  
ich  m ieszać, i p rzeszk ad zać  w  rzu can iu  p iłk i. N a  p rz e ­
dnio  s tra ż  u ż y w a ją  szy b k o  b ieg a jący ch . Ci w sp ie ­
ra ją  S c o n c ia to ro w , o d b ie ra ją  od  n ich  p iłk ę , i t y l ­
nej s tra ż y  d o rz u c a ją . U O a to ro w  n ie  uw aża ją  n a  
szy b k o ść  lu b  zręczn o ść  ale na siłę. Z w o ln a  postę ­
p u ją  n a p rz ó d , k ied y  już p rzed n ia  s tra ż  na n ie p rz y . 
jacielskiej ziem i się u trz y m a . O d  n ich  za leży  zw y - 
c iez tw o  lu b  p rzeg ran a . Celem  zo b o p ó ln y c h  usiłow ań  
jest, ażeb y  p iłk ę  p rz e z  n ie p rz y ja c ie lsk i obóz p rz e ­

rzucić ,

S koro  obie s tro n y  w  p o rz ą d k u  s tan ą , w y c h o ­
d zi na  ś ro d e k  P a l l a i o  k tó r y  jako n e u tra ln y  bar- 
w e  o b u d w ó ch  s tro n  nosi, i  rz u c a  w  p o w ie trz e  p iłkę , 
k tó r a  do  g ry  m a służyć- N a ty c h m ia s t o d z y w a ją  się 
trą b y -  P o ru sz a ją  się g ra ją c y  d la  o p a n o w an ia  p iłk i, 
w k ró tc e  ży w a  zaczy n a  się w alk a . P rzed n ia  s traż  
w p a d a  w  obóz n iep rzy jac ie lsk i, m iesza p o rz ą d e k  w
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szeregach, i p ó ty  nieustopi, pók i D a t o  r i  jednej stro­
n y  do role p iłk i niedostano. T y m  czasem najsilniej­
si pilnie rozw ażają grę , i czekają na b łąd  przeciw ni­
k ó w , by  go użyć na sw ój pożytek , dają polecenia 
Sconciatorom , słow em  cało gro kierują. Ż yw a i zora? 
bna  w alka przedniej s traży  dla zdobycia p iłk i, sil­
n e  rz u ty  D atorów  i ostrożność obu stron , ażeby sie 
W p o rząd k u  u trzym ać a n ieprzy jació łpom ięszać, w re- 
ście żyw ość i szybkość jednych , drugich pow olność 
i siła, baw i nadzw yczajn ie licznych w idzów . P rz y ­
jaźń, zw iązki Fam ilijne, i inne stosunki, zajm ują je ­
szcze bardziej p a trzący ch  i p rzy w iązu ją  ich do tej 
lu b  drugiej stro n y . S łychać głośne okrzyk i, okla­
ski, p ochw ały , jak  w  R zym skim  iub Bizanckim C yr- 
x<u, na zachętę owej sław nej zielonej lub czerw o­
nej partji. M atki i sio stry  w znoszą tajem ne życzenia 
za zw ycięztw em  sy n ó w  lub braci. P y szn ią  się o- 
k laskam l k tó re  lud  ich sile i zręczności daje. Za lo ­
tem  p iłk i biją w szystk ie serca jak g d y b y  o los P ań ­
stw a chodziło.

K rz y k  pom ieszany  ogłasza zw ycieztw o. Skoro 
p iłka  za obozem nieprzyjaciół padnie, w znoszę zw y ­
cięzcy  chorągw ie i p rz y  odgłosie m uzyki, zabierają 
oboz zw yciężonych , k tó rzy  z schylonem i sztanda­
ram i, opuszczone mjejsce zajmują. Czasem w  ?apa- 
le , p o w sta ją  m iędzy w alczocem i k łótnie i gn iew y, 
w te d y  sędziow ie pow ago swojo p rzy w raca ją  jednośćj
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jeJeli silne ra zy  osłabią k tó rego  z g ra jących , na ten  
czas Lekarze p rzyb iegają z Blejwasem, i uśm ierza- 

jo boleści.

K iedy  B eatrix  Księżniczka B aw arska zaślubiała 
s ię  z Księciem  Ferdynandem  T oskańskim , stano! m ło­
d y  m ałżonek na  czele jednej s trony , a Książe Ga. 
ston na czele drugiej. L u d  w dzięczny b y ł sw oim  
■władzcom, że się do jego zabaw  przyczyn ia li, i z u- 
kon ten tow aniem  p rzy p o m in a ł sobie, jak Papieże 
Klemens V I I .  Leon II . i Urhan V I I I .  a "Wielcy 
K siążęta Cosmus I. i Cosmus I I .  W in cen ty  Książę, 
F lan tu i i Laureus, K siążę Urbino w  m łodości swojej 
publicznie w  grze C a l  c i o w ystępow ali. D w a w ie ­
ki gra t a  rozw eselała Florencjo. Raz n aw et o d p ra ­
w iano jo podczas oblężenia, i na pogardę n iep rzy ­
jació ł z w ieży Santa  Croce trąb ić  kazano. Z u p ad ­
kiem świetności F lorencji s tracono  chęć do tego p ię ­
knego w idow iska, i od roku  17^9 w cale go m ewi- 

dziano.
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U C I N  K  I,

A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o ,

K u r j e r p r z e j ę t y .

Do potomności Jan w darze,
W ysłał swo Odę. Lecz j ę  w śród drogi. 

Przejęli wczoraj piekarze,
I zabrali pod pirogi.

N o w y  S ł o w n i k .

Pewien Aktor ma w krótce zbogacić nauki,
N ow y słownik w  swym brzuchu ułożył powoli,
I nie dziw, lat dwadzieścia podczas każdej sztuki, 
Zawsze koncovtki wierszow po łykał w  swej roli.

J a n  D o k t ó r .

Jan mówio, wielki Doktór, któż temu zaprzeczy, 
Zna on wszystkie choroby . . . prócz tych które le­

czy.



Na Księdza Cenzora.

N a s i  k o c h a n y  K sięd z  C en zo r, jest c z ło w ie k  jedyny 
N u d n y m  go ty lk o  ro b i  n a łó g  dziesięc in y ,
B y p raw  d aw nych  nietracić, i moc sw ę pokazać, 
C h o ć  z  najlepszych  stu  w ierszy , m usi dziesięć zm azać

Ż a r t u j  z d r ó w .

P e w i e n  Jegom ość m a w  żartach  zabaw ę, 
W szędzie gdzie m oże, d rukuje i gada,
Że ja w ierszam i odbieram  m u sław ę; 
M ogęz m u to odbierać, czego nieposiada.

Lekarstwo na bezsennos'c. (*)

Rzućcie O pjum , lekarstw o  p o rad zę  krajow e, 
W am , k tó rz y  całe n o cy  sypiać niemoźecie, 
Co miesioc J e z u i c i  piszo dzieła now e, 
Czytajcie je, czytajcie, a pew no zaśniecie.

O J a n i e .

p a n  Jan  do  potom ności szle sw oje pisania, 
A  one juz i teraz n iew arte  czytania.

(*) M iesięcznik Połockj.
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U W I A D O M I E N I E .

W z g l ę d e m  d a l s z e g o  w y c h o d z e n i a

T Y G O D N I K A .

T y godn ik  tak  jak d o to d  w ychodzić będzie 1 w
ro k u  1819. w  tym  sam ym  kształcie 1 za tez samo ce­
nę.

P race sw oje pośw iecić p łc i pięknej i tym  k tó ­
rz y  w  czytaniu  ty lk o  ro z ry w k i szukają, ten  b y ł  je­
d y n y  zam iar W ydaw cy . Wielu znakom itych m ężów  
podniosło nasz języ k  do tej w spaniałości i m ocy , w  
k tó re j żadnem u nie ustępuje, m y  w  prozie  trzym ali­
śm y  się m o w y  po tocznej, k tó ra  w  zw yczajnym  u- 
życiu, tak  rzadko teraz jest Polskę. Wykształcenie 
jej zależy jedynie od kobiet, p rz e to  w iern i celow i 
naszem u, najw ięcej p racow aliśm y  dla nich.

W szelkiego rodzaju  Poezji, k tóż może być  le ­
pszym  sędzio od  p łci p ięknej?  Gdziekolw iek gust 
p raw a  daje, tam  jej w y ro k i so stanow cze. Umiesz­
czaliśm y przeto  rozm aite w iersze, od  ulotnych aż do 
najpow ażniejszych k tó rem i w zorow i Pisarze ozdo­
bić pozw olili Tygodnik . P rozę składają Pow ieści, 
A negdoty , mniej znane H isto ryczne zdarzenia, W y­
jątki z rozm aitych  p o d ró ży , i n iek tó re  Uwagi.
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T en  Jest p lan  k tó rego  trzym aliśm y  się w  roku  
przeszłym , tegoż i nadal trzy m ać się będziem y. R a­
d y  i pom oc k tó rą  zechce nas w esprzeć uczona P o ­
w szechność, p rzy jm iem y z w dzięcznością. P rzeko­
nanie nasze go tow e zaw sze uledz św iatlejszem u, je­
dnakże zupełnem u zrzeczeniu się zdania w łasnego 
zaszczytu  skrom ności n ieprzyznajem y.

S taranni jedynie o w zg lędy  łaskaw ych  czyta ją­
cych , coraz bardziej będziem y chcieli ozdabiać T y ­
godnik . D otychczas to ty lk o  m cżem  zapew nić że 
co k w arta ł w yjdzie jedna ry c in a  i dw ie n ó ty ; czy  
co w ięcej da  się zrobić, o tem  później uw iadom ie­

ni y.

Jak  d o tą d  co ty d z ień  w  sobotę w ychodzić  b ę ­
dzie jeden N um er sk ładający  się z p ó łto ra  arkusza.

C ena p ren u m era ty  rocznej z poczto  Złp: 60.
bez p o cz ty  - - - - 5o 

pó łrocznej z poczto  3o. 
bez p o cz ty  - - - - 27 

P renum erow ać m ożna: w  W arszaw ie w  X ię-
garni G lucksberga, w  H and lu  C zabana p rz y  u licy  
Senatorskiej w  Pałacu  Biskupa K rakow skiego, w  X ię- 
g arn i P u k sz ty  i w  S ię g a m i'L a n g n e ra .

P o  W o j e w ó d z t w a c h :  n a  w szystkich  pocętam tach .

G dy n iek tó re  osoby  skarżą się osobliw ie p o  
W ojew ództw ach , iż N um era T ygo d n ik a  już zuży­
w ane odbierają, p rzeto , m ogą pod w łasno k o p ertą
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o p ieczętow any  odbierać Tygodnik . Cena jego na 
tenczas razem z poczto  będzie na ro k  ca ły  Złp: 66.

N a p ó ł r o c z e ...............................55.

R ' T.

S Z A R A D Ą .

i .

JPierwsze p rzep ły w a p rzez Polsk i k ra j ,
D rugie  zakończa Polaków  im ie,
W szy s lk o  po trzebneni jest sprzętem  w  zim ie , 

A le nim  gardzę gdy  p rzy jdz ie  Maj.

2 .

Pierwsze z trzecim  jest cboroba,
Drugie znakiem zapytania,
W szy s tk o  dam om  się podoba,
Im  też służy  do ubrania.

SłoWo Szarady pierwszej w  przeszłym Numerze u- 
mieszczonej jest: Odwaga. Drugiej: Dobroczyn­
ności


